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—  Gdańsk dnia 15 Kwietnia- —

Mamy lulaj n a d z ie ję ' / ż e  w naszych k ip ie ­
lach morskich, w Zopołł,  które co się tycze 
przyjemności,  położenia i piękności okolic ,  
wszelkie iuue przy północnym i wschodnim mo­
rzu położone, p rzewyższają, n a la ło  nowy ruch 
i wesołe życie się zacznie. Co rok powiększa­
jąca się liczba chcących używać kąpieli,  tak 
że pomimo, w przeszłym r o k n , nowo w ysła­
wionych 25 domów, wszystkie slancye byty za­
j ę t e ,  dala nczuć potrzebę obszernego lokalu 
wspólnego zgromadzenia. Z tego powodu s t a ­
wiają  tu wielki budynek, k tóry  na wiosnę ma 
być ukończony, a który w związku z teraźniej­
szym salonem, będzie przedstawiał lokal,  nie- 
potrzebujacy się wstydzić przed pierwszemi w 
Niemczech, będzie on w  sobie zawierał salon 
do tańca wiele ubocznych pokoi i teatr,  frontem 
stoi do m o rz a , około 50 kroków oddalony, z 
widokiem na Rude i znajdujące się na jej o- 
kręta ,  na port Fahrwasser i przylądek, Adlerborst,  
przy budynku znajdująca się kolonada będzie 
służyć podczas deszczu do spaceru, przy pięknej 
pogodzie będziejpo kąpieli zgromadzeniem pięknego 
świata, używającego posiłku powietrza morskiego.

Nowa restauracya i cukiernia, będą potrze­
by fizyczne publiczności,  jak  najlepiej opa­
trywać.

W ystaw ien ie  tego salonu i założenie w niem 
teatru, zdecydowało dyrektora naszego teatru 
pana.Genee,  do dawania, podczas kąpieli ,  w i­
dowisk, kilka razy  na tydzień, a że Iruppa pod 
dyrekcyą tegoż znajdująca się, może się poró­
wnać nie zjeduą w wielkich tea trach ,  można 
zatem zapewnić, że komedya, opera, i balet nowe 
przyjemności zabawę przybyłym gościom sprawią-.

—  Paryż 16 Kwietnia. ■—
Zaślubiny xiężniczki Klementyny z xięciem 

Augustem sasko  koburskim, odbędą się w p rz y ­
szły czwartek 20 b. m. w  S t Cloud. Król i 
jego  rodzina ju tro  już  wyjadą dozamkn S t.  Clo­
ud i zabawią tam przez ośm dni. Następnie 
królestwo Icbmość pozostaną w Paryżu aż do 
imienin króla, i  w początku Maja ndadza się 
do letniej rezydencyi Neuilly. Król i królowa 
Belgii, i x iąźe  Ferdynand sasko-kobnrski z swe- 
mi dwoma synami, spodziewani są we wtorek 
wieczorem w Paryżu.

Kontradmirał DupetiL Tbouars, k tóry dowo­
dził wyprawą do wysp Marąuesas i Otaheity, 
został mianowany komandorem legii honorowej, 

Dziś w pierszym daiu Wiclkiej-Nocy, we 
wszystkich kościołach natłok był niezmierny. 
W  kościele Świętej Magdaleny i Świętego R o­
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c h a ,  musiano] zam knąć drzwi i w ez w a ć  sity 
zbrojnej dn utrzym ania porządku.

Z powodu świąt wielkanocnych , wszystkie 
dzisiejsze dzienniki prócz Galignanis Messenger 
nie zostały w y d a n e .

Rozbrojenie okrętów wojennych w porcie 
T u lo n a ,  postępuje tam z  wiejką gorliwością, 
ja k  tamtejsze dzienniki donoszą . Admirał Rous- 
siu wydał rozkaz udzielenia urlopu wszystkim 
żonatym oficerom marynarki i majtkom . Jeden 
dziennik ministeryalny czyni uwagę , że wiel­
kie wydatki do jakich wydział marynarki w i ­
dzi się zm uszonym , w skutku zajęcia wysp 
Marąursas i tow arzysk ich ,  tudzież trzęsienia 
ziemi w  Guadehipie, czynią konieczną potrzebę 
zaprowadzenia uiejakich oszczędności w innych 
gałęziach służby.

W ygnaniec szwedzki hrabia Ribbing , o k tó ­
rego śmierci niedawno donieśliśmy, mial la t7 1 .  
P rzy  zamordowaniu Gustawa 111, którego wska­
zał mordercy Aukarstrem przez położenie r ę ­
ki na ramieniu k ró la ,  miał ou dopiero lat 20. 
Zosta ł on z Ankarstrem em i hrabią H orn ,  na 
śmierć s k a z a n y ,a le  Gustaw jeszcze przed zgo ­
nem zmienił karę obu hrabiów na dożywotnie 
wygnanie i wyprowadzono ich za granicę. Rib- 
bing ndal się do S zw ajcary i ,  gdzie pod nazw i­
skiem V an  Lew en ożenił s i ę ;  w roku 1819 
był oń jednym z głównych redaktorów dz ien ­
nika B ruse lsk^go  le vrai liberał, do którego 
należał członek byłej konweucyi Pocholl i Cau- 
cbais Lemaire. Później osiadł w P a ry ż u ,  gdzie 
pracował przy dzienniku Courier francais, 
j a  o tłom acz artykułów  angielskich i niemiec* 
kikb. Kiedy pierwszy raz  miała być przedsta- 
wconą opera Gustaw I I I .  czyli Bal maskowy 
briabia Ribbing chciał udać się do te.atrn, aby 
zobacztrć ,  czy zachowano w tern dziele barwę 
miejscową , ale siadając do kabryo ie lu , jakby 
przez  zrządzenie N em eży, źle stąpił i ciężko 
ran iony  pad 1 na ziemię.

f z ę s u  L i t e r a c k a .

Hilarego Meciszewskicgo,
V 'tvag o teatrze K rakow skim  ciąg dalszy.

P*trzKra\l% 31, 33, 35, 36, 27, 28, 29, 30, 36, 
t t ,  'iii, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62 , 63, 64, 83 g4 
85,86, 87, 89, g6, 97, 98, 99, 100 * 101 GuzeiyKra’ 
ItowsMij).

SŁó do przyiwojtości m im iki: jakkolwiek naśla­

dowanie natury i zbliżenie się ile m ożna do niej, 
może być i jest głów nem  zadaniem artysty , zapo­
minać jednak  nie trzeba o tć in , że nie w szystko 
co jest naturalnem  jest razem i przyzw oitein. P rzy ­
zwoitość ob rażoną być może nie koniecznie słow y 
ale jej rów nie może ubliżyć mimika a nadew szyst- 
ko mimika sceniczna. G dy nad przyzw oitością mi­
miki scenicznej, nie czuwa żądna prew encyjna 
cenzura , rzeczą jest k ry tyk i w p fynąć  o ile m ózna 
żeby jej jak najrzadziej chybiano. N atura ro l i ,  
każe artyście często , być na scenie rubasznym , 
sw aw olnym , libertynem , lecz w yprow adzenie w szy­
stkich tych  p rzyw ar na w idok publiczny ma kres 
pew ny  i oznaczony, k tó ry  raz przekroczyw szy, nie 
pow inny się na scenie znajdyw ać. U chronienit się 
od przekroczenia kresu  o k tórym  w spom niałem , 
tem łatw iejszą dla mimiki pow inno być rzeczą , że 
typ  rufaaszności, rozw iązłości i libertyństw a, nie 
tyle się mieści w  słow ach lub g estach , ile vr o -  
gólnym charakterze każdego takiego człow ieka.— 
U trzym ując więc ten charak ter jak należy, można 
być w iernym  przeznaczeniu roli bez obrazy p rzy ­
zwoitości , tćn. bard z ie j, gdy pomiędzy charak te- 
rystycznem i naw et znamionami p rzyw ar o których 
m ó w iłem , są  przecież ta k ie , którem i w  życiu co­
dziennym świecić jednakże publicznie nie w o ln o , 
k tó rych  więc tćin mniej na scenę w yprow adzać 
się godzi. Jeżeli dwójznaczność w  w yrazach na­
w e t, jak skoro uw łacza skrom ności, nie byw a ani 
nie pow inna być w  ustach artysty  cierpianą ? cóż 
do] i :ro mówić o gestach a zw łaszcza o tych , k tó ­
ry ch  znaczenie żadnćj nie ulega w ątpliw ości ? Nie 
chcę ja przez to rozum ieć ażeby scena nasza rz ą ­
dziła  się na now o tą  p .u d e r y ą , i temi sk ru p u ły  
jakie cechow ały  w ystaw y sceniczne w daw nej Pol­
sce Ci) przecież mniemam że nie zakraw ając na 
p ru d e ry ą  m ożna być na  scenie rubasznym  
bez karczem nego g rub iaństw a , sw aw olnym  bez 
w szeteczności, libertynem  naw et bez cynizmu. P o ­
w tarzam , że gdy nad przyzw oitością w yrazów  
na scenie słyszanych czuwa ccnznr.a, zostaje więc 
tylko nieprzyzw oitość mimiki, nad  k tó rąhy  sami 
artyści czuwać pow inni. W praw dzie niewiele pod. 
tym  względem  artystom  naszym zarzucić m ożna , 
w szelako tak  m ało naw et jak można , uspraw ie­
dliw ia życzen ie , azeby^w ięcej nie miało miejsca.

(I )  Dzieje teatru świadczą źe nawet u starożytnych 
granice przyzwoitości o jakiej my dziś mamy wyo­
brażenie obszerniej trochę zakreślonemi były. W  
Alenach nie wolno bvło w yszydzać n® sccn ia  oby­
czajów Ateńskich. E schyl pozw oliw szy sobie we­
selszego nieco żartu o A pnlliiie  i Cererze ledwie 
życie przed zemstą publiczności uratował. W  Pol­
sce przyzwoilos'ć na scenie przestrzeganą był: aż do 
s'm icsznośC i Dawniej pó szkołach u zakonników 
dawano komedye > które jednak w niwczem uicwiu- 
ności uczniów obrażać nie tnogły. I  tak w jednej 
z sztuk o których mowa pod tytu łem : sw ykięztuio  
n a d  solećyzfp m , widziano balet w  którym tańco­
wały: Pródteriia, Gerundia i  S u p ' ia. Pamiętnik 
W arszaw ski z miesiąca Kwietnia 1 J 0 9  r. kartu 119



W  now ym  rok u np . sztuczce m ałej I bez znacze­
n ia , gra  panny  Radzyńskiej i pana Jankow skiego 
przyznać potrzeba , że jest artystow ska. M ag d a  
i j in te k  tak jak są  przedstaw ieni przez pannę 
R adzyńską i p. Jankow sk iego , są  to postacie wzię­
te z natury . Patrząc się na nich w ierzyć nie ledw ie 
trz e b a , że się znajdujem y nie w  te a tiz e , lecz na 
weselu gdzieś na wsi w  okolicy K rak o w a , albo 
też  w karczm ie, na schadzce niedzielnej naszych 
w ieśniaków. Ich  u b ió r , fan tazya , zaw iesistość,' i 
m o w a , jednóm słow em  charak ter w  jakim w y stę ­
p u ją ,  w szystko to  portretow ane z natury , w ierne 
i praw dziw e jak rz a d k o ! Przecież (bo to nieszczę­
śliw e przecież wszędzie się zab łąkać  inusi) p rz e ­
cież po w ta rzam , mimika ich w  kilku scenach jest 
tego ro d za ju , że przyzw oitość obraża. P. Jankow ­
skiemu nie tyle jeszcze po d  tym względem zarzu­
cić można. K ilką tylko i to  zaledwie dojrzanem i 
gestam i (a  do obrazy przyzwoitości więcej nie po­
trz e b a ) , k ilką tedy  tylko pow tarzam  rucham ' p rze ­
kracza granice rubaszności teatralnej i przechodzi 
d o  karczem nej; ale panna R ad zy ń sk a!..... choćby 
się na mnie gniewać naw et m ia ła ; powiedzieć je­
d n ak  muszę i to w  interesie, w łaśnie piękności jej 
g ry  w  te'j sztuce; Panna R adzyńska tedy , w  kilku 
scenach nowego roku  za nadto je s t  w ierną na­
tu rze .  Zadaniem  roli panny R adzvńskiej w  tój 
Śztuce jest oddać’ w iernie charak ter dziewki w iej­
skiej , zd ro w e j, silnći kyew kiej, i  szukającej jak 
sama m ów i chłopa  ( co w  języku wiejskim zna­
czyć ma męża). C harak te r też taki oddaje panna 
R adzyńska po m .s trzow sku ; jakto  już w yżej po ­
w iedziałem  lecz pytam  się każdego i samej panny  
R adzyńsk ie j, czyby p raw d a  i w ierność charak te­
ru  jćj postaci ucierpiała co na lem , gdyby w  pe­
w nych m om entach o k tórych  znaczeniu n ik t z s łu ­
chaczy w ątp ić  nii m oże, w  pew nvch  ustępach 
śp iew ek  , k tóre  lubo w iejskie dosyć są  jednak  w ol­
ne , gdyby pow tarzam  w  tych  mom entach i ustę­
p a c h , w strzym ała  się od chw ytania zęhami w iel­
kiego palca od ręki? gdyby nogami w  innój staw a­
ła  pozyeyi ?...— takie zagryzanie palca zębami i ta ­
ka  pozycya nóg m ogą b y ć , a naw et przypuszczam  
ż e  są  bardzo n a tu ra ln e , przecież m y ślę . że jeśli 
się tylko panna R adzyńska zastanowi nad znacze­
niem takiej mimiki i w tak ich  m om entach roli w iej­
skiej dziew ki, saina p rzy zn a , że mimika ta choćby 
b y ła  najnaturalniejszą, na scenie jednak miejsca 
mieć nie pow inna. W  komedyi: TMaz i zona F re ­
d ry , jest k ilka  scen męża z Ju s ty s ią , na k tó -ych  
jałow ość nikt się uskarżać nie może; mimo to je ­
d n a k  p. Moniko w ski omaścił je jeszcze p a rą  ge­
stami , które jakkolw iek nie każdy m oże dostrzegł 
i  z rozum iał, należą przecież do liczby n iep rzy - 
puszczalnych na scen ie , a osobliwie w  podobnych 
sytuacyach. Z resz tą , ażeby zam knąć ten jak na 
-szczęście dosyć k ró tk i regestr nieprzyzwoitości ja -  
Kie mi się spostrzedz d a ły  w  mimice artystów  n a ­
szych , dodam  jeszcze , że poZycya w  jakiej na o -  
statniem  przedstaw ieniu G ałgan ducha, w idziała 

asała publiczność rozw alonego n i  ęłomie czeladniczka

stolarskiego, ( i )  m oże że jest bardzo n a tu ra ln ą , 
lecz mimo to p ew n y  jestem pow szechnej na to 
zgody, że  na scenie rów nie jak  i za scen ą  jest 
w cale nieprzyzw oitą,

( Dalszy ciąg nastąpi.)

T E A T R  K R A K O W S K I .

P o  ju trze  n a  b e n e f i s ] P a n n y  'M lere& Sy  
i m t l  IC ZC W S i i  i  t 'J  f  d ane  będzie dzieło sce­
niczne w  dw óch  oddziałach MULATKI* (ił) i ko 
m edyo-opera  bardzo  zabaw na T E STA M EN T  
KOMANDORA.— Ani w ątpić że P u b l icz n o ść '  
licznem zebraniem  się n a  ten  przyjemny w ie  
cz ó r ,  wynagrodzi piękny ta len t  i pośw ięcenie 
naszćj znakomitej artystki.

P R Z Y J E C H A L I  D O  KRAKOWA 

Od itda 1 do dnia % Maja.

Perifaz Jan, Karpiński a  udrze), Siemieński W in .  
eenty ob., Borkowski Tom asz o b ., Piotrowska A . r  
stazya ob., z P o lsk i;—  Borzęcki ob., Skrzyński Ta­
deusz ob. Chrzanowski Józef ob., Romer ob., F e. 
derowicz W incenty nb., z Galicyi; —• Hauśmann Lu­
dwik, Hausmann Agueszka, Miscnhe, z Przss.

Smorągiewicz Józef nb., Prądzyński Ignacy ob. 
Pocuowski półkownik, z Poiski; — Dropzy Am elia, 
Skrzyński Kajetan ob , Caboga hr., z Galicyi;— 
Łorsback W ilckelm , Biben W ilckelm , z Prnss.

H/yjechali z Urazowa

Deskur Józef ob., Jaszewslsi Piotr, Rasławiecki 
Edward baron, Drucka Lubecka xiężna , Scipion  
"peressa hr., Gzaplicki Ignacy ob., Szotarski H ipolit 
ob., Majewski W ilcbeliu , Paduchowicz; Franciszek 
ob., Behm Sebastyan ob., do Polski; — Jabłonowska 
Maria xiężna, Ciepielowska Anno ob., do G alieyi. 
Uruski Seweryn hr., Urnska Erimensia hr., Bodnr ■ 
kiewicz Alexander, Rautenstrach Łncya, Kenig Jan, 
Skolarski Ludwik ob., do Polgni.

(1) Nieprzyzwoitos'ci tej dopns'cił się p. Łoziński po­
łożywszy się na brzuchu na samym przodzie sreny
i  odwróciwszy się naturalnie do pnbliczności prze 
ciwną stroną.

(2^ Wczorajszym lYnmerze z a jz l. pomyłka zamiast 
lir soli czytaj Mulat aa.

i . #



Doniesienia Urzędowe*
P isa r z  T r y b u n a ł u

Wolnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iź na zą> 
danie Marcina Strzelbickiego obywatela k ra jo ­
wego wierzyciela summy 2100 zip. z procenta­
mi i kosztami w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod Ł. 101 zamieszkałego, sprzedaną zostanie 
przez publiczną licytacyą na satysfakeya nale- 
żytości powyżej wymienionej,  część domu w  
Zydowskiein mieście przy Krakowie w gminie 
XI. pod L. 18 L it  A , s to jąca ,  starozakonnych 
Szachny i Hanny z  Dentscherów Ebersohnów 
małżonków własna,  k tó ry  stosownie do w y k a ­
zu bypotecznego składa się z lokalów części^dól- 
nych z tem wszystkiem co obejmuje akt zaję- 
cia komornika Wojciecha Skórczyńskiego w  
dniach 7 ,  8 ,  9  Sierpnia 20, 21 W rześnia 1837 
r .  a zaś w  dniu 15 Listopada 1837 r .  do Nru 
S 29 w treści do wykazu hypotecznego wpisa­
n y ,  część domu ta N r. 18 Lit.  A . oznaczona, 
frontem ku ulicy kierkowa inaczej wąska z w a ­
n y  obrócona graniczy z jeduej str . Klelbergerera 
zaś i  drugiej strony od wschodu z  star.  Chai- 
mem Leibwobl.

Cena szacunkowa ustanowiona w summie 
5494  złp. 20  gr. i warnuki licytacyi zatw ier­
dzone zostały wyrokami Trybunału W . M. K ra­
kow a dnia 2 6  Listopada 1841 r .  dnia 23 L u ­
tego 1842 r .  Tegoż sądu w drodze Appella- 
cyi d. 22  Czerwca 1842 r. niemniej Trybnna- 
łu  w I. Instancyi d. 23  Listopada 1842 rokn i 
dnia 13 Stycznia 1843 r .  w tej osnowie.

1) Chęć licytowania mający dom pod L. 18 czę­
ści dolnych pod Lit. A . wgrn. XI. miejskiej, złoży 
5 5 0 zł. na u a r f sa /w ja k o ^  część ceny szacunkowej 
w  summie 5494 złp. 2G , ;r. uslanowioimj które w 
raz ie  niedotrzymania dalszych warunków licyta­
cy utraci i nowa licytacya na koszt i s iratę  
nie dotrzymującego ogłoszonąby zos ta ła ,  lecz 
nigdy na zysk tego*

2) Popierający sprzedaż Marcin Strzelbicki 
Wolny je s t  od składania radium, gdyby się o- 
oświadczył z chęcią licytowania.

W  braku licytantów dopiero na trzecim ter,- 
minie licytacyi summa 5494 złp. 20  gr. do 
dwóch trzecich części zn:zona zostanie 1 od tak 
zniżonej ceny natychmiast na tymże samym 
terminie dalej kontynuowaną będzie.

4) N a  którym kolwiek z trzech oznaczonych 
terminów kto zaofiaruje cenę szacunkową sta* 
aow cze otrzyma przysądzenie.

5)  Nabywca za  wyrokiem zapłaci kaszlali*

cylacyi i z  wyroku T rybunału  Wydziału ligo 
w  drodze Appellacyi z dnia 22 Czerwca 1842 
roku za kwitem adwokata sprzedaż popierają­
cego, które mu z szacunku potrącone zostaną.

6) Widerkauffy Iuh inne zapisy jakieby u -  
dowodnione być mogły pozostaną przy nierucho­
mości z  obowiązkiem opłacania procentu po f ow..

7) Nowonabywca obok złożenia radium  po 
zapłaceniu podatków zaległycn skarbowi publi­
cznemu stosownie do przepisów prawa i kosz­
tów popierania licytacyi, o trzyma dekret dzie­
dzictwa, i przychody z realności t e j , od dnia 
doręczenia tegoż dekretu staną się własnością, 
nabywcy. Pozostały szacunek przy nowona- 
bywcy wypłaconym zostanie na skutek prawo­
mocny klassyfikacyi z? assygnacyami T rybuna łu  
w raz z procentem 5 /1 0 0  od daty pobierauia przy­
chodów.

8) Każdemu wolno stosownie do przepisów 
prawa 1 / 4  część nad wylicytowany szacunek 
w 'd n i  ośm zaofiarować, a złożywszy summę 
tę  w depozyt sądowy będzie miał prawo do­
magać się nowej licytacyi.

Do licytacy. tej ustanawiaj., się trzy termina 
następujące:

Pierwszy na dzień 5 Lipca }
Drugi na dzień 9 Sierpnia > 1843 IV
Trzecl na dzień 13 Września 1

Sprzedaż pomienionej realności popiera Sta­
nisław Boguuski auwokat w Krakowie przy u» 
licy Szewskiej pod L. 332  zmieszkały.

Licytacya odbywać się będzie na Audyen- 
cyi Trybuualu W.. M. Krakowa przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 10C posiedzenia swoje od­
bywającego.

W zyw ają  się więc wszyscy chęć knpua ma­
jący, ażeby w powyższych terminach zaopatrze­
ni w stosowne radium stawić się zechcieli 

Kraków d. 2 4  Kwietnia 1843 r .

Syktowski.

Czternaście sznurów korali różnego galon* 
ku  frak mondorowy kapelusz zagrofą i szpa­
d a ,  oraz 10 drążków wyzłacanych na rama, 
będą dnia 9  Maja r  b. o godzinie 10 z rana 
przed sukiennicami M. Krakowa przez publiczną 
licytacyą za gotową zapłatę ( jako  prawnemu? 
zajęciu uległe) sprzedane.

Kraków d. 2S Kwietuia 1843 r .
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